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  1.


  Wystarczył mi rzut oka na syna rozgrzebującego jajecznicę na talerzu iod razu wiedziałam, co usłyszę.


  – Tata. Chcę do taty – wciemnobrązowych (po tacie), ocienionych długimi, gęstymi rzęsami (po mnie) oczach Szymka już zbierały się łezki. Najpierw będą nieśmiałe, jakby wstydliwe, drżące, zasłaniane rzęsami, lecz potem mój syn wybuchnie protestującym, pełnym złości płaczem. Między jednym adrugim szlochem zarzuci mnie lawiną oskarżeń. To przez ciebie taty nie ma! Nawet nie pomogłaś spakować mu walizek! Nie odwiozłaś na lotnisko! Jakbyś odwiozła, to tata na pewno by się rozmyślił! Aty kazałaś mu wezwać taksówkę! Wrzeszczałaś na niego! Tak! Wrzeszczałaś! Okropnie! Na miejscu taty do takiej jak ty też nigdy bym nie wrócił! Nienawidzę cię! Chcę do taty!


  Zazwyczaj spokojnie odczekiwałam atak syna. Musiał po prostu wykrzyczeć zsiebie całą swoją tęsknotę za ojcem. Jeżeli wjego jedenastoletnim rozumieniu ktokolwiek ponosił winę za wyjazd taty, to tą osobą byłam wyłącznie ja. Kogoś, biedak, musiał obciążać winą. Poza mną nie miał nikogo pod ręką. Wszelkie próby wytłumaczenia Szymkowi, że to nie jest tak, jak sądzi, kończyły się jeszcze gwałtowniejszymi wybuchami protestów. Mój syn wymazał zpamięci wszystko, co zakłócało wizerunek jego taty. Tata jawił mu się jako najczulszy, najlepszy tatuś pod słońcem. Który zawsze miał dla niego czas. Który prowadził go do kina, na lody, na mecze koszykówki albo na zwykły spacer po parku. Który co wieczór przychodził do niego, całował na dobranoc, otulał kołdrą. Który pomagał przy odrabianiu lekcji. „Tata, tata, tata. Nienawidzę cię! Chcę do taty!”


  Czasem zdarzało się, że zpowodu spuchniętych od płaczu powiek nie szedł do szkoły, aja spóźniałam się do redakcji, gdzie wszystkie moje koleżanki patrzyły na mnie zudawanym współczuciem. Wredne małpy. Żadnej znich, mimo usilnych starań, nie udało się poderwać mego męża. Och, nie dlatego, że był taki wierny itaki kochający. Nie. Mój mąż miał swoje żelazne zasady. Taki własny kodeks etyczno-moralny: zdradzam żonę tak często, jak mi się podoba, nigdy jednak nie sypiam zjej koleżankami. Zanim odkryłam te wyjątkowo „etyczne” zasady, trochę wody upłynęło wWiśle. Prawdę mówiąc, odkryłam prawdę omężu zbyt późno. Tuż przed jego wyjazdem do Anglii. Bynajmniej nie wyjeżdżał samotnie, lecz mniejsza ztym. Przebolałam to jakoś. Przynajmniej wmawiam sobie, że przebolałam. Jasna cholera! Szymek ryczy, że chce do taty, aja ryczę wieczorami wpoduszkę, wyobrażając sobie, że zaraz, za chwilę usłyszę kroki mego urokliwego męża, wychodzącego złazienki, pachnącego, niech go szlag, Egoiste by Chanel za dwieście pięćdziesiąt dziewięć zet polskich, kupowanych mu zokazji urodzin ibez okazji zmojej kasy. Niech mnie szlag, idiotkę, wdalszym ciągu idiotkę nad idiotkami, bo nadal tęsknię za jego zapachem, jego krokami zbliżającymi się do łóżka, jego najpierw tkliwymi, apotem namiętnymi pocałunkami… No nie, przestań, babo, bo naprawdę trafi cię szlag!


  Mój syn buntowniczym ruchem zwalił talerz zjajecznicą na terakotę kuchennej podłogi. Aha, zaraz nastąpi akt drugi pod tytułem: Ja chcę do taty, czyli robienie ze mnie kozła ofiarnego. Nic ztego. Dziś nie wolno mi się spóźnić do redakcji. Dziś muszę zrobić się na bóstwo. Dziś, według wszelkich znaków na niebie iziemi, aprzede wszystkim wnioskując po wściekłych spojrzeniach Jolki Zawidzkiej, mojej głównej konkurentki, czuję, że naczelny zamierza mnie awansować na kierownika działu kulturalnego. Aja wpiżamie, włosy skołtunione, ciało domaga się nie tylko prysznica, lecz również wonnych olejków, gęba sauté, pod oczami wory iżadnej koncepcji, wco się przyodziać!


  – Szymek! – wrzasnęłam, zapominając, że przysięgłam sobie na wszelkie świętości nie wrzeszczeć na rodzone dziecko. – Chciej sobie, ale kiedy indziej! Po obiedzie! Przed kolacją! Byle nie teraz! Teraz marsz pakować książki ido szkoły! Inaczej twoja matka nie dostanie awansu, który się jej należy jak psu miska zupy! Inaczej twoja matka nie otrzyma również podwyżki, awtedy ty pożegnasz się na zawsze znowym komputerem! Jeszcze swego nie zdążyłam spłacić!


  Wizja odpływania wniebyt nowego komputera zadziałała na mego syna niczym magiczna różdżka. Już go sobie wybrał wAvansie: Adax Delta, za prawie dwa patole, oraz nowy monitor plazmowy za ponad sześć stów. Obiecałam, że kupię, oczywiście na raty, kiedy otrzymam awans. Tata to by mi kupił od ręki – wtaki oto sposób okazał mi swoją wdzięczność syn. Trudno. Przyzwyczaiłam się. Przegrywałam zmitycznym tatą na każdym kroku.


  – Adostaniesz? – zapytał niedowierzająco. – Inie wrzeszcz. Tata nigdy nie wrzeszczał.


  – Dostanę. Oile się nie spóźnię na kolegium.


  Mój syn raz jeszcze wykrzywił buźkę niby wtragicznym grymasie, westchnął jeszcze bardziej tragicznie iwybył zkuchni. Oczywiście, pozostawiając na podłodze artystyczną kompozycję wstylu taszyzmu: spontanicznie rozchlapaną żółć jajecznicową na seledynowej terakocie kuchennej podłogi.


  Trudno. Niech zasycha. Może po powrocie zredakcji zrobię zdjęcie tego arcydzieła izamieszczę je wswoim dziale kulturalnym jako odkrycie nowego talentu. Albo wyślę na jakiś międzynarodowy konkurs sztuki abstrakcyjnej. Przyjaciel mego męża, uznany malarz, otrzymał Grand Prix na Biennale wWenecji, plus pięć tysięcy euro za płótno, na którym przez dziurki wpuszce po piwie rozpryskał kilkanaście zajebistych kolorków.


  Szorując intensywnie zęby włazience, usłyszałam głośne trzaśnięcie drzwiami. Dobra. Szymka miałam zgłowy. Teraz pozostały mi włosy na mojej głowie wraz zdylematem, czy upiąć je wnobliwy kok, czy też rozpuścić seksownie na ramiona. Wybrałam ramiona iwersję seksy. Okej. Nieźle. Całkiem nieźle. Szkoda, że mnie wtej chwili nie oglądasz, mężu. Cholera jasna, kiedy ja onim przestanę myśleć? Trzy lata, jak wyjechał, na dodatek zpanienką. Zresztą, jak przypuszczam, wwieku mocno średnim. Właścicielka sieci restauracji wLeeds, inie tylko wLeeds, nie może być osiemnastoletnią młódką. Opanience, oczywiście, dowiedziałam się wostatniej chwili. Wcześniej mój mąż omijał wrozmowach obecność dzianej wrestauracje osoby płci żeńskiej wswoim życiu. Celem jego życia byłam, oczywiście, ja. To dla mnie postanowił się poświęcić, zarabiając kasę wmglistym, niezdrowym klimacie Wysp Albionu iwrócić po roku. Do nas wrócić. Do swojej durnej żony ijeszcze durniejszego syna. Na tyle czasu podpisał kontrakt. Ale nie wrócił. Zmienił adres. Zmienił komórkę. Wątpię jednak, czy zmienił dzianą wrestauracje panienkę. Chyba że znalazł bardziej dzianą. No ale jak to wszystko wytłumaczyć synowi, gdy ryczy: „Ja chcę do taty.”


  Babo, przestań myśleć opanienkach męża. Skup się na sobie. Masz olśnić szefa. Kiecka, ot iproblem. Wybrać długą czy krótką? Zdecydowanie krótką! Mąż mi wchwilach czułości mówił, że uwiodły go moje nogi. Szef też na nie zerka. Natomiast Jolka twierdzi, że nie wypada nosić kiecek do pół uda. Pewno, jakbym miała nogi podobne do dwóch słupów, zakrywałabym je skrzętnie długimi kieckami. Wmoim wieku! Wmoim wieku! Niech to szlag, niby ma rację. Trzydzieści sześć latek stuknęło! Ani się obejrzę, aczterdziecha na karku oraz kurze łapki pod oczami. Aliści na razie obywam się bez żadnych łapek, kurzych czy indyczych. Na razie nie muszę odziewać się wzgrzebny worek ani zasłaniać twarzy niczym muzułmanka.


  Jeszcze resztki ulubionych przez mego męża (czy ja znim nigdy nie skończę?!) perfum Chanel Chance za dwieście trzydzieści zet, które, ostatnia idiotka, kupowałam za swoją kasę, żeby jemu sprawić przyjemność, ponieważ całując mnie wszyję, szeptał opodniecającym go zapachu, niech to szlag! Mego męża iten podniecający zapach też! Odkąd zmienił adres oraz numer komórki ipo trzech miesiącach przestał przysyłać dwieście funciaków na Szymka, utrzymuję się ze skromnej pensyjki. Na codzienne, szare dni muszę zadowolić się dezodorantem Fa oraz perfumowymi podróbkami za dwadzieścia złotych.


  Wypadłam zdomu. Bez makijażu. Nie szkodzi. Zdążę. Otej porze zwykle stoję wdwóch korkach: pierwszy przy skrzyżowaniu Lutomierskiej zZachodnią, drugi, owiele dłuższy – przy skręcie zZachodniej wAleje Piłsudskiego. Oczywiście, złom nie chciał odpalić. Pamiątka po mężu: czternastoletni volkswagen. Tyle mi zostawił. Oraz własnościowe czteropokojowe mieszkanie wapartamentowcu. Do którego to mieszkania nie posiadam żadnego prawa, ponieważ należało do męża zanim oszalał na moim punkcie ipoprowadził mnie miłośnie przed znudzone oblicze urzędnika wPałacu Ślubów na Piotrkowskiej.


  – Zapal, najdroższy – przemawiałam czule do rzężącego resztkami sił akumulatora. Rzęził nadal. Nie słuchał. – Ty cholero, zapal! – wrzasnęłam.


  No iproszę. Posłuchał. Tak trzeba było zmężem: ty cholero zamiast kochanie moje.


  Korki, jak na złość, okazały się krótsze. Zdążyłam powlec tuszem rzęsy lewego oka. Drugie, pomyślałam, upiększę wredakcyjnej toalecie.


  Na parkingu ani jednego wolnego miejsca. Trudno. Zaparkowałam za znakiem zakazu zatrzymywania. Nim zdążyłam zgasić silnik, wykwitł przede mną policjant. Młody, stwierdziłam zzadowoleniem. Zmłodymi mi się zazwyczaj udawało. Wystarczył uśmiech numer trzy. Stosowałam go zawsze wchwilach zagrożenia. Był to uśmiech nieśmiały, zażenowany, przepraszająco-błagający, równocześnie ukazujący moje uzębienie wpełnej krasie. Mój mąż mówił, że poza nogami uwiodła go również biel moich zębów.


  – Dokumenty! – Policjant jakby nie dostrzegł uśmiechu numer trzy.


  – Ale ja na chwilkę… Na dwie minutki.


  – Dokumenty!


  – Już odjeżdżam…


  – Dokumenty!


  Jasny gwint! Policjant to czy katarynka? Nie zna innego słowa poza tym jednym?


  – Dokumenty!


  – Dobra, dobra. Co zpana za człowiek?


  – Dokumenty!


  Co za cholera? Czemu tak długo sprawdza prawo jazdy, zerkając nieufnie to na moje zdjęcie, to na mnie?


  – Pani czeka. Muszę sprawdzić. – Już pojęłam przyczynę jego niechęci. Był co prawda młody, ale wyjątkowo nieatrakcyjny. Niski, wąziutki wramionach. Spiczasty, długi nos. Małe oczka. Wąskie usta. Pełno wągrów na buźce. Za takim żadna laska się nie obejrzy. Chyba że niedowidząca. Biedaczyna cierpi na kompleks niedowartościowania. Nie znosi ładnych kobiet. Ulgi nie będzie. Taki nie popuści. Chyba że go zagadam. Ten sposób również czasem się sprawdzał wobec nieprzejednanych policjantów zdrogówki.


  – Co pan zamierza sprawdzać? Moje punkty karne? Jak Boga kocham, mam czyste konto. Jeżdżę zgodnie zprzepisami.


  – Widać, jak jeździ – odpowiedział ponuro policjant. – Parkuje taka za znakiem zakazu zatrzymywania. Zpodejrzanym prawem jazdy.


  – Jak to: podejrzanym? – oburzyłam się, myśląc zrozpaczą, że ani chybi spóźnię się na kolegium. Szef też ma dzikie pomysły. Kolegium redakcyjne odziewiątej rano? Najwcześniejsze, od kiedy pracuję w„Pięknym Życiu”, odbyło się odwunastej.


  – Fałszerstwo. Za to się idzie siedzieć. – Mój policjant nagle ogromnie się ucieszył. Zęby miał nie pierwszej świeżości. Chuch też.


  Fałszerstwo? Zdenerwowałam się. Jakiś wariat, nie policjant. Albo policjant sadysta. Ztakim nie wygram. Awans diabli wezmą. Adokładniej Jolka Zawidzka.


  – Panie, wczym pan upatruje owo rzekome fałszerstwo? Przynamniej niech mi pan wyjaśni! – Zrezygnowałam zuśmiechów. Taki zakompleksiony facet dla samej satysfakcji gotów jest mnie aresztować.


  – Zdjęcie. Na zdjęciu wprawie jazdy wygląda inaczej. Oczy inne.


  – Inne? Panie, od urodzenia mam jednakowe. Niech się pan uważnie przyjrzy. Kolor: piwne.


  – Kolor się zgadza. Ale oczy nie. Teraz ma lewe większe, aprawe mniejsze.


  – OJezu, ajakie mam mieć? Lewe zdążyłam umalować, aprawego nie!


  Ikto tam wpolicji zatrudnia podobnego debila? Miałam dość. Najwyżej niech mnie ściga. Lecz wydał mi się zbyt głupi na podjęcie szybkiej decyzji. Niskie czółko, mały móżdżek. Ryzyk-fizyk. Bez ryzyka nie ma życia, jak mówi moja jedyna przyjaciółka, Elka Popielska.


  – Panie władzo! Proszę bliżej... Jeden kroczek... Jeszcze jeden, malutki... Świetnie... Dzięki, panie władzo! – Szybki ruch idokumenty moje! Noga na gaz ichodu. Dureń! Po prostu osłupiał. Więc pomachałam mu wdzięcznie na pożegnanie odzyskanym prawem jazdy. – Pa, pa!


  Oddalając się, nasłuchiwałam za sobą wycia syren policyjnych. Nie wyły. Chwała Bogu. Zawróciłam, przejeżdżając linię ciągłą. Pan policjant wciąż tkwił jak słup przy słupie ze znakiem zakazu. Ciekawe, czy pomyślał, żeby zapisać mój numer rejestracyjny. Sądząc po jego minie – nie zapisał. Inieprędko też zrozumie, co się stało.


  Cholera! Na kolegium zdążę, lecz oka za Chiny umalować nie zdążę. Trudno. Będę oryginalna. Wkońcu szef nie dla moich umalowanych oczu zamierza przyznać mi awans, ale dla moich niepodważalnych kompetencji. Od dawna powtarzał, że jestem the best.


  



  2.


  Wparowałam do redakcji, dysząc ciężko. Zboksów nazywanych przeze mnie kanciapami, wychyliły się natychmiast cztery łby moich koleżanek po fachu. Omal nie wrzasnęłam zprzerażenia. Wszystkie cztery były trupio blade. Przypominały zombi. Wytrzeszczały jednak oczy tak, jakbym to ja przypominała zombi. Bez przesady, jedno oko mam umalowane perfekcyjnie. Więc czego?


  Nagle pojęłam. Jarzeniówki! Od kiedy szef je nam kazał zainstalować, odtąd wich świetle upodobniamy się do zjaw ztamtego świata. Nie pomagają najbardziej wyszukane makijaże. Wnaszym dziale trwa nieustające Halloween znami wrolach straszących widm. Nawet podpisałyśmy, tym razem solidarnie (co się wnaszym dziale rzadko zdarza), petycję do szefa zżądaniem innego, mniej ostrego oświetlenia. Bez skutku. Powiedział, że jarzeniówki są energooszczędne. Apanie jesteście śliczne wkażdym świetle. Ciekawe, dlaczego wswoim gabinecie ma normalne żarówki, wświetle których człowiek wygląda jak człowiek, anie jak strzyga zbagien…


  Wpadłam do swojej kanciapy. Zamiast włączyć komputer, wywaliłam obok niego całą zawartość kosmetyczki. Niech Bogu będą dzięki. Do dziewiątej pięć minut. Zdążę dorobić drugie oko, nim rozpocznie się kolegium.


  Nie zdążyłam.


  – Kaśka, masz natychmiast zgłosić się do szefa! – zdziwną radością poinformowała mnie Jolka. Ta jej radość wydała mi się nader podejrzana.


  – Awy?


  – Co: my?


  – No, wy. Kolegium szef zapowiedział na dziewiątą. Jest za pięć. Jolka, daj żyć. Nie widzisz, że nie mam oka?


  – Widzę – odpowiedziała Jolka. – Wszystkie natychmiast zauważyłyśmy. Awiesz, nawet nie przypuszczałam, że tak naprawdę to masz małe oczy.


  – Dobra, dobra – mruknęłam, wyszarpując zrozrzuconych kosmetycznych maneli pojemnik ztuszem Max Factor, który powiększa ipogrubia twoje rzęsy dziesięć razy. Aty potem tylko nimi trzepoczesz ijuż on leży utwych stóp. Nie Max Factor, rzecz jasna. On. Twój wybranek. Co to ma cię kochać do grobowej deski.


  – Kaśka, szef osobiście sprawdzał, czy przybyłaś. Ajaki miał przy tym uśmiech, no, no, Kaśka, gratuluję. Prawda, dziewczyny? – zawołała Jolka, zaś echo trzech głosów pozostałych koleżanek odpowiedziało zgodnie: Prawda! Prawda!


  Cholera, do czego ona pije? Cholera, dziabnęłam się przez nią woko!


  – Jolka! Dlaczego niby tylko mnie szef wzywa? Jednoosobowe kolegium? – Znów dziabnęłam się woko.


  – Ty to wiesz najlepiej, kochana. Prawda, dziewczyny?


  Echo zgodnie przytaknęło. Miałam po dziurki wnosie Jolki, echa oraz ich aluzji. Niech będzie. Udam się do szefa bez oka.


  – Przepuść mnie – powiedziałam, ponieważ Jolka, metr dziesięć wbiodrach, tarasowała sobą wyjście zmojej kanciapy.


  – Widzicie dziewczyny, jak się jej spieszy? No pewno, jak się ma takie układy zszefem, to można być bez oka, wjednym pantoflu czarnym, wdrugim beżowym, zrozdartym ekspresem przy kiecce… – wyliczała Jolka moje braki, amnie, dobry Boże, iowszem, zpowodu nawału myśli zdarzało się schować portfel do lodówki, odcedzić zupę zamiast kartofli, lecz żeby pomylić kapcie? Włożyć kieckę zrozdartym ekspresem na plecach? Niech to szlag! Spiesząc się do redakcji, zapomniałam również założyć stanik.


  – No, leć, leć, twój oblubieniec czeka na ciebie. Nawet dwa różne kapcie nie zepsują twego cudnego wizerunku wjego oczach. Zwłaszcza gdy zauważy, że nie nosisz stanika.


  Odpowiedzią był wspólny, zjednoczony rechot wydobywający się zpozostałych kanciap. Obrzydliwe ropuchy. Bóg mnie ustrzegł, że nigdy zżadną bliżej się nie zaprzyjaźniłam, nie zwierzałam zniczego, jedynie opowiadałam bzdury owciąż kochającym mnie mężu imoim pęczniejącym dzięki niemu koncie walutowym. Jednak mimo wszystko… Mimo wszystko nie posądzałam je otak kosmate myśli. Wkońcu pracujemy razem od czterech lat, więc zdążyłyśmy się poznać. Wiedzą doskonale, że zredakcji gonię na łeb na szyję do syna. Że nie bywam wpubach, odrzucam wszelkie umizgi kolegów zinnych działów, którym wydaje się, że skoro jestem tyle czasu bez faceta, to pozwolę się łatwiutko zaciągnąć do łóżka. Przecież one wiedzą, że nigdy nie kokietowałam szefa. Cholera, muszę mieć ten awans. Tysiąc złotych więcej do pensji. Spełnię komputerowe marzenie swego syna. Iswoje też. Tyle razy wyobrażałam sobie, jak zarzuca mi ręce na szyję. Przytula się. Przestaje buntować. Mówić, że mnie nienawidzi. Pozwala wreszcie przyjść wieczorem do swego pokoju, okryć kołdrą, pogłaskać, pocałować. Nie odpycha zgniewnym pomrukiem. Idź sobie. Nie potrzebuję cię. Chcę do taty.


  – Słuchajcie! – usłyszałam za sobą okrzyk Jolki. – Ona się na nas obraziła! Pewno, prawda woczy kole, no nie, dziewczyny?


  Wybiegłam na korytarz. Myśl, że nadal będę musiała ztymi ropuchami pracować, na dodatek wcharakterze ich szefowej, przygwoździła moje nogi wdwóch różnych kapciach do podłogi. Trudno. Coś wymyślę. Postaram się być dla nich słodka jak miód. Mogę nawet za nie odwalać wierszówki. Prawdę mówiąc itak często gęsto odwalam. Prawdę mówiąc, nie mam pojęcia, na jakiej zasadzie otrzymały etaty wdziale kulturalnym, poza Celiną może, ale taka Jolka na przykład? Albo Weronika? Na teatrze znają się jak kura na pieprzu. Na wystawy malarstwa pani Sławka, była kierownik działu, która odeszła na zasłużoną, chociaż głodową emeryturę, musiała je wypychać kolanem. Kubizm mylił się im ztaszyzmem. Przylatywały do mnie: Kaśka, ratuj! Sławka kazała napisać omoim subiektywnym rozumieniu malarstwa Strzemińskiego, bo zbliża się rocznica jego śmierci, aon związany zŁodzią. Matko, Kaśka, toż to jakieś bohomazy. Nie rozumiem nic ani subiektywnie, ani obiektywnie. Napiszesz, złociutka? Więc pisałam oStrzemińskim. Pisałam orzeźbach Abakanowicz, ponieważ jej rzeźby moim srodze kształconym koleżankom kojarzyły się wyłącznie zworkami wypchanymi słomą. Pisałam opremierach teatralnych. Okoncertach wfilharmonii, bo Jolce słoń nadepnął na ucho, zaś zakres jej wiedzy zmuzykologii był mniej niż elementarny. Zresztą, jak by inaczej, skoro kończyła socjologię?


  Trudno, trzeba maszerować wkierunku gabinetu naczelnego. Bo jeśli jeszcze chwilkę tu postoję, rozryczę się jak amen wpacierzu. Nawet nie przypuszczałam, że te złośliwości tak mnie zapieką. Katarzyno Malicka, nie roztkliwiaj się nad sobą. Ropuchy zdziału kulturalnego znowu nie są takie ropusze. Każda znich ma swoje własne problemy. Jolka męża tyrana, Weronika czwórkę dzieciaków, aCelina mieszka razem zteściami. Podobno jej teściowa swoje produkty wlodówce opatruje kartkami: „Nie ruszać!”. Właściwie wporównaniu znimi jestem prawie szczęśliwa. Czego się ich czepiam?


  Gnębiona coraz silniejszymi wyrzutami sumienia, przekroczyłam podwoje sekretariatu, wktórym pani Zosieńka, dama wwieku bliżej nieokreślonym, zadarła wyżej swój krogulczy nos, obrzuciła moją postać zumalowanym jednym okiem, za to wdwóch różnych kapciach, spojrzeniem wyrażającym pełne obrzydzenie iwypowiedziała jedno zdanie tonem również pełnym obrzydzenia:


  – Pan redaktor naczelny czeka.


  Pamiętając opopsutym ekspresie ztyłu kiecki, wobawie przed niewyobrażalnym obrzydzeniem pani Zosieńki, gdyby dostrzegła niezamierzoną goliznę moich pleców, ukłoniłam się iwycofałam tak zwanym rakiem ku drzwiom gabinetu naczelnego. Na szczęście pani Zosieńka zlekceważyła prychnięciem mój ukłon, natomiast swój krogulczy nos utkwiła wpapierzyskach leżących przed nią na biurku. Moje dwa kapcie zmieniły się wbuty milowe, więc przestrzeń od drzwi sekretariatu do drzwi szefa pokonałam wkilku podskokach. Ztego wszystkiego zapomniałam omanierach. Nie zapukałam. Moim celem było natychmiastowe zajęcie fotela przed biurkiem szefa. Wysokie oparcie zasłoni rozpierdak na plecach. Dwa różne kapcie schowam natychmiast pod okazałe, szerokie na dwa metry, długie niczym stół konferencyjny biurko naczelnego. Pozostanie kwestia prawego oka. Pocieszyłam się wmyślach, że naczelny nie zauważy różnicy. Cały zespół „Pięknego Życia” wiedział osłabostce naczelnego, który uważał, że stuprocentowemu mężczyźnie nie uchodzi nosić okulary. Więc nie nosił, bowiem uważał się za macho. Akurat konsumował czwartą żonę. Liczył tyle lat co ja, więc miał szansę jeszcze kilka kolejnych żon skonsumować. Złośliwi wyliczyli, że żony zmienia mniej więcej co pięć, najwyżej sześć lat. Mądrze zmienia. Bezdzietnie. Nie obciąża swego portfela alimentami.


  – Ach, to pani, pani Kasieńko. Nareszcie. Czekałem na panią zniecierpliwością. – Szef błysnął wuśmiechu nieskazitelnie białymi zębami. Zerwał się, obiegł biurko, ucałował moją dłoń, zaglądając mi woczy. – Ach, pani Kasieńko – westchnął iznowu dobrał się do mojej dłoni. Wargi miał wyjątkowo przylepne. Jakby pociągnięte poxipolem. Trudno. Katarzyno Malicka, zniesiesz ite przylepione do twojej ręki usta szefa. Musisz. Pamiętaj: tysiąc złotych podwyżki. Netto.


  Tymczasem usta szefa przylepiły się do mego nadgarstka.


  – Ach, ależ pani pachnie, pani Kasieńko. Jak konwalia wczesną wiosną.


  Trudno. Zniosę nawet tę konwalię. Wolałabym jednak stanowczo, aby naczelny odlepił się od mojego nadgarstka iwrócił za biurko. Przestrzeń, jaka nas obecnie dzieliła, stała się zbyt ciasna. Kolanami ocierał się omoje kolana.


  – Drogi szefie, czy zechciałby pan przystąpić do meritum sprawy? – powiedziałam iniby zakładając nogę na nogę, kopnęłam szefa wkostkę.


  – Och, jaka zasadnicza, jaka zasadnicza… – zamamrotał szef, po czym przylepił się ustami do mojej drugiej ręki. – Ata rączka… ta rączka… taka wąska... taka delikatna… taka stworzona do pieszczotek…


  Boże, daj cierpliwość! Naczelny zawsze mnie wjakiś sposób adorował, co traktowałam zwyrozumiałością, wiedząc, że adorowałby nawet wieszak ubrany wkieckę, taki mu Bozia dała charakter, lecz co za dużo, to niezdrowo. Miałam dość obśliniania dłoni oraz nadgarstków. Kopnąć go ponownie? Kopnęłabym zradością, lecz muszę dostać podwyżkę. Ledwo wiążę koniec zkońcem. Trudno. Niech już plecie otych pieszczotkach, żeby go szlag, erotomana!


  Uśmiechnęłam się kusząco.


  – Szefie! Pan wie, jak pana cenię. Iszanuję. Iżyczę zdrowia. Dlatego proszę jak najdalej ode mnie. Dla własnego dobra– powiedziałam, szybko kombinując, na jaką zakaźną chorobę mam zapaść natychmiast, koniecznie jednak taką, żeby szefa odsunąć za biurko, asamej pozostać wfotelu. – Panie Stefanie. Naprawdę. Nie chcę pana zarazić… Na Boga! Zaraz kichnę! Awirusy rozprzestrzeniają się głównie drogą kropelkową...


  Pomogło. Odlepił się od lewego nadgarstka. Odsunął nieco.


  – Jest, co prawda, początek czerwca, ajak czerwiec, to zaraz lato, aże czas szybko popyla, lato przeleci migiem ijuż jesień puka do okieneczka. Ajak jesień, to wybucha epidemia grypy. Szczepił się pan przeciw grypie? – plotłam. Zmojej wiedzy ofacetach wynikało niezbicie, że są hipochondrykami. Ledwo taki skaleczy się wpaluszek, natychmiast sądzi, że się wykrwawi na śmierć. – Awtelewizji słyszałam, że epidemia grypy zapowiada się wtym roku szczególnie złośliwa. Właśnie czuję, że mnie chwyta… Pierwsze objawy to ból stawów...


  Bingo! Naczelny odsunął się na całkiem przyzwoitą odległość.


  – Potem człowiek się poci jak ja... – ciągnęłam, teraz zgodnie zprawdą, ponieważ spociłam się niekiepsko. Naczelny, chociaż znany erotoman, poczynał sobie wobec mnie nazbyt poufale. Icoraz mniej podobało mi się to jednoosobowe kolegium. – Askoro poci się, znaczy – ma gorączkę. Czuję, że od niej płonę.


  Naczelny już siedział za biurkiem. Lecz wpatrywał się we mnie wciąż zachwyconym spojrzeniem. Zachwyconym? Cholera, po raz pierwszy wten sposób na mnie patrzył. Jakby rozbierał do naga. Trudno. Wytrzymam ito. Muszę dostać podwyżkę.


  – Widzę, jak pani płonie, pani Kasieńko. Uroczo pani ztym rumieńcem na twarzy. Wogóle jest pani urocza. Itaka seksowna. Ite pani nogi... Ate włosy… Aoczy... Wszystko jest wpani zachwycające, podniecające. Akurat rozstałem się zżoną iczuję się taki opuszczony, taki samotny… Ta grypa upani, Kasieńko, bardzo nie wporę, bardzo.


  – Panie Stefanie – zaszczebiotałam – grypa minie…


  – No właśnie – podchwycił ochoczo.


  – Panie Stefanie. Wiem, że ma pan wobec mnie poważne zamiary.


  – Bardzo poważne, pani Kasieńko – iżeby nie obawa przed zarazkami, pewno przeskoczyłby biurko. Jezu kochany! Zwariował czy co? Zamierza poprosić mnie orękę? Mnie? Jestem dla niego owiele za stara. Jak głosiła plotka redakcyjna, ostatnią żoną szefa była świeżo upieczona maturzystka.


  – Przykro mi, muszę odmówić. Jestem już mężatką. Do tego tradycjonalistką. Dochowuję wierności mężowi.


  – Pani Kasieńko! Mąż daleko, ja blisko.


  – Niewątpliwie, szefie – przystałam zgodnie na tę oczywistość, po czym zaatakowałam: – To od kiedy otrzymam awans na kierownika działu?


  – Pani jest the best. Kierownictwo działu, tysiąc dwieście podwyżki brutto, plus premie… oile, oile, pani Kasieńko, dogadamy się...


  – Dogadamy się? Skoro uważa mnie pan za the best, wczym się tu dogadywać?


  – Oj, figlarka... Lubimy się trochę podroczyć, co?


  Trudno. Przełknę jakoś ite aluzje. Udam, że niczego nie rozumiem. Za tysiąc dwieście złotych brutto plus premie można udawać idiotkę. Chociaż najchętniej dałabym mu wpysk iwyszła, trzaskając drzwiami.


  Uśmiechałam się nadal słodko. Niech gada. Potem niech wyciąga umowę do podpisania. Potem może mnie pocałować w... wiadomo wco.


  – Pani Kasieńko… Cenię życie rodzinne… jednak cenię również niezależność. Od dawna wynajmuję kawalerkę. Oto klucz. Klucz do naszego przyszłego gniazdka szczęścia…


  Przesunął klucz wmoją stronę. Co ta świnia mi proponuje? Gniazdko szczęścia?


  – Ajeżeli… jeżeli ja ztego klucza nie skorzystam?


  – No cóż, pani Kasieńko… Wolny wybór. Jednak dostawałem różne sygnały, że pani chętnie na taki układ przystanie. Od trzech lat mąż hula po Anglii. Wychowuje pani samotnie syna. Ztej marnej pensyjki, kochanie? Musisz się bardzo natrudzić. Tysiąc osiemset na rękę. Teraz dostaniesz trzy. Imnóstwo prezentów. Moje panie na mnie nigdy nie narzekały. Lubię sprawiać pięknym kobietom piękne prezenty. Również wpostaci dodatkowej gratyfikacji finansowej – uśmiechnął się znacząco.


  Milczałam. Już nie myślałam: trudno. Sygnały dostawał… Jezu, od kogo? Kto, poza nim, może wtej redakcji być aż taką świnią? Gratyfikacja finansowa? Boże, jakim prawem? Wyjątkowe świństwo! Wybrał mnie nie tylko zpowodu moich zgrabnych nóg. Wybrał, ponieważ wiedział, że mąż wyjechał, nie wrócił, że od trzech lat samotnie wychowuję syna. Że jest mi ciężko. Czemu więc nie wykorzystać sytuacji?


  – Kochanie, przede mną nic się nie ukryje. Jesteś bardzo atrakcyjną kobietą. Gdyby twój mąż dbał ociebie isyna, nie jeździłabyś takim starym złomem. Nie wymagam natychmiastowej odpowiedzi, chociaż… chociaż jako mężczyzna czułbym się wielce upokorzony, gdybym jej zaraz nie otrzymał.


  Wciąż milczałam, zastanawiając się, czy nie wrzasnąć: Ratunku, gwałci mnie! Ousiłowaniu gwałtu świadczyłby dobitnie mój rozerwany ekspres kiecki. Cholera, ale dziewczyny też widziały, że rozerwany, niestety. Szkoda, że widziały.


  – To jak? – zapytał całkiem szefowskim tonem. – Pamiętaj, wrazie odmowy zawansu nici. Zjakiejkolwiek podwyżki również. Mogę cię nawet przesunąć do działu ogłoszeń. Każda inna na twoim miejscu już dawno rzuciłaby mi się na szyję.


  Nie ulegało wątpliwości, że moje uporczywe milczenie zaczynało go drażnić. Jego męską dumę. Faceta, którego stać nie tylko na zmienianie żon jak starych skarpetek, lecz również na przytulne gniazdko szczęścia.


  – Okej – powiedziałam.


  Rozpromienił się.


  – No, tego się spodziewałem, moja maleńka. Troszeczkę oburzonych minek; ja się znam na kobietkach. To mnie zresztą zawsze wwas podnieca. Gdyby nie twoja grypa, już bym cię chrupał. Tu, na biurku. Pani Zosia nigdy nie przeszkadza, gdy zapraszam do swego gabinetu ładną kobietę. Boże, te twoje zmysłowe usta! Ząbki jak perełki... Pewnie gryziesz włóżku, co, kociaczku?


  – Dokładnie, kociaczku.


  Wstałam. On też wstał.


  – Podejdź bliżej, kociaczku – powiedziałam.


  Podszedł. Ze względu na moją rzekomą grypę, która przeszkodziła mu schrupać mnie na biurku – co za świnia! – zatrzymał się wbezpiecznej odległości.


  – Odrobinkę bliżej, tygrysku.


  – Tak, kociaczku. Możesz mnie troszkę popieścić. Tu itam. – Ijuż rozpinał rozporek.


  Co za świnia! Zcałej siły palnęłam go zprawej. Następnie poprawiłam zlewej.


  Osłupiał jak tamten policjant przy słupie.


  – Chcesz jeszcze? – zapytałam. Nie czekając na odpowiedź, pac zlewej! pac zprawej! Cudownie. Cztery razy walnęłam szefa po pysku. Minę miał ogłupiałą. Czyżbym była pierwszą kobieta wjego życiu, która mu przywaliła? Zjego miny wynikało niezbicie, że tak!


  – Zwalniam się, ty bydlaku! – wrzasnęłam głośno. Bardzo głośno. Tak głośno, że pani Zosieńka natychmiast wsunęła swój krogulczy nos. Idobrze. Nawet nie domyślałam się, ile sił posiadam wtych rączkach, takich delikatnych, stworzonych do pieszczotek. Popieściłam szefa zdrowo. Na obu jego policzkach wykwitły czerwone placki. Będzie miał wspaniałe siniaki.


  – To ja cię zwalniam! Natychmiast!


  – Kłamiesz, kociaczku. Sama się zwolniłam. Co widać na twych męskich policzkach, tygrysku.


  Boże, czy dobrze spostrzegłam? Czy kostyczną twarz pani Zosieńki naprawdę rozjaśnił na sekundę triumfujący uśmieszek? Co więcej: jestem przekonana, że puściła do mnie perskie oczko. Jezu, najpierw patrzyła na mnie jak na glistę, ateraz jakby daje mi znak, że trzyma ze mną sztamę? E tam, przywidzenie.


  – Znatychmiastowym zwolnieniem, bez trzymiesięcznej odprawy! – zaryczał szef.


  – Pozwolę sobie zwrócić pana uwagę – odezwała się pani Zosieńka – że pani redaktor Malickiej odprawa przysługuje. Pozwolę sobie zauważyć, że taka odprawa leży również wpana interesie. Pozwolę sobie zauważyć, że dostrzegłam upani redaktor Malickiej rozdarty przy sukience zamek błyskawiczny. Agdy do pana wchodziła, był cały…


  – Panią też mogę wyrzucić! – wrzasnął szef, zaś placki po moich uderzeniach zaczęły efektownie sinieć.


  – Pozwolę sobie zauważyć, że tego pan nie uczyni – uśmiech pani Zosieńki stał się wręcz radosny. – Wciągu tych lat pracy zpanem nagrało się na dyktafonik to iowo… Na telefonik komórkowy też. Zdarzało się panu nie domykać drzwi… Chodźmy, pani redaktor. Pan redaktor naczelny potrzebuje teraz spokoju. Ma oczym rozmyślać.


  Wzięła mnie pod rękę iwyprowadziła zgabinetu.


  – Cała się trzęsiesz, dziewczyno. To bydlę. Zawsze mu wszystkie ulegały – powiedziała zpodziwem. – Nie martw się. Przypilnuję osobiście, żebyś dostała trzymiesięczną odprawę. Nawet nie wiesz, dziewczyno, ile mi sprawiłaś satysfakcji. Ajuż sądziłam, że nie doczekam chwili, wktórej mój szef dostanie po gębie. Wierz mi, należało mu się od dawna.
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